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Wiersze Herberta były światełkiem w tunelu

„Wieczór Herbertowski”, który odbył się w czwartek w Bibliotece Mahena w Brnie, był uwieńczeniem trwającego przez cały semestr jesienny „Projektu Herbert”. Chodziło o projekt multimedialny, realizowany przez studentów polonistyki brneńskiego Uniwersytetu Masaryka,   pod kierunkiem Renaty Putzlacher. 

Jaki jest Pani stosunek do twórczości Herberta?

Gdy rozpoczynaliśmy zajęcia, spojrzałam na siedzących przede mną studentów i zobaczyłam siebie na uniwersytecie w Krakowie, w drugiej połowie lat osiemdziesiątych. Dla Pol­ki, której rodzice nie byli członkami partii, studia konsularne w Ojczyźnie były wówczas jedyną szansą i ja starałam się ją wykorzystać. Antidotum na ówczesną szarość i beznadziejność, na komunizm, który powoli dogorywał w naszych krajach, ale tym bardziej próbował dawać się niepokornym we znaki, stała się poezja Herberta. Słynne „Przesłanie pana Cogito” było dla nas, studentów, jak drogowskaz, jak światełko w tunelu. Herbert mówił nam, że musimy być niezłomni, że nie wolno nam zdradzić swoich ideałów i przekonań. „Bądź wierny, idź” – te słowa są aktualne do dziś.

A po powrocie ze studiów wracała Pani do lektury utworów Herberta?

Herbert jest nie tylko wybitnym poetą; jego wielką pasją były podróże i dzięki nim powstała książka esejów „Barbarzyńca w ogrodzie”. Zabierałam ją ze sobą do Francji i Włoch, i jak przystało na barbarzyńcę ze Wschodu, zachwycałam się wszystkimi wspaniałościami, które Herbert z wielkim wyczuciem i pasją opisał. Gdy wracaliśmy w lipcu 1998 roku z kolejnej podróży do Włoch, dowiedziałam się, że Zbigniew Herbert zmarł w Warszawie. Wyciągnęłam więc z plecaka „Barbarzyńcę w ogrodzie” i walcząc ze łzami zaczęłam czytać jego piękny esej o Orvieto, które podziwialiśmy parę dni wcześniej. 

Jak zrodził się „Projekt Herbert”?

Zastanawiałam się nad tym, w jaki sposób uczcić Rok Herberta, i przeczytałam gdzieś słowa jego żony, że powstanie wiele pomników poety, ale najważniejsze jest to, że tłumaczy się jego utwory na kolejne języki. I choć poezja Herberta dotarła do czeskich czytelników dzięki takim tłumaczom jak Vlasta Dvořáčková, Miroslav Holub czy Miroslav Červenka, bardzo mało danych można znaleźć na jego temat po czesku w Internecie. Postanowiłam więc wypełnić tę lukę, wspólnymi siłami, razem z moimi studentami. 

Na czym „Projekt Herbert” polegał i jakie przyniósł owoce?

Na dobry początek dosłownie „spadła nam z nieba” dobrze wyposażona sala multimedialna, gdzie możemy w ramach zajęć oglądać filmy dokumentalne, słuchać muzyki napisanej do wierszy Herberta, przygotowywać prezentacje. Ostatnio wspaniale przedstawił nam podróże poety, wykorzystując jego eseje i zdjęcia, które je ilustrują, student z Krakowa, będący w Brnie na stażu. Moi studenci tłumaczą na język czeski (a nawet słowacki) teksty dotyczące poety, jego wiersze i opowiadania poetyckie, a ja staram się je publikować w Internecie. Tradycyjnie pomaga mi w tym Justyna Gałuszka, cieszynianka, która również studiuje w Brnie.

Jaki w tym wszystkim udział Klubu Polonus?

Klub Polski POLONUS w Brnie użyczył nam miejsca na swojej stronie internetowej www.polonusbrno.org/herbert.htm  Był również współorganizatorem czwartkowego „Wieczoru Herbertowskiego”. 
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